
  
    
      
    
  


  

  Michelle Styles


  Niezwykłe zaręczyny


  Tłu­ma­cze­nie:

  Krzysz­tof Pu­ław­ski


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Maj 1811 roku, hrab­stwo Dur­ham


  W jaki spo­sób prze­ko­nać do mał­żeń­stwa hu­la­kę i utra­cju­sza? Ja­kich użyć słów?


  Ele­anor Blac­kwell prze­mie­rza­ła bi­blio­te­kę sir Vi­via­na Cla­ren­ce’a, ude­rza­jąc co ja­kiś czas o dłoń świe­żo wy­ku­tym ra­pie­rem.


  Jesz­cze w ma­nu­fak­tu­rze te oświad­czy­ny wy­da­wa­ły jej się czymś pro­stym. Było to ide­al­ne roz­wią­za­nie pro­ble­mów. Po­trze­bo­wa­ła męża, a sir Vi­vian pie­nię­dzy na po­kry­cie dłu­gów. Jed­nak te­raz, kie­dy na nie­go cze­ka­ła, po­ja­wi­ły się wąt­pli­wo­ści i mu­sia­ła wal­czyć z na­ra­sta­ją­cym uczu­ciem pa­ni­ki.


  A je­śli sir Vi­vian przyj­mie jej pro­po­zy­cję? – za­da­ła so­bie py­ta­nie w my­ślach. Czy rze­czy­wi­ście chce mieć ta­kie­go męża?


  Ele­anor zer­k­nę­ła na wy­jąt­ko­wo śmia­ły ob­raz z ko­bie­tą w ukwie­co­nej al­tan­ce i dwo­ma męż­czy­zna­mi wal­czą­cy­mi na szpa­dy o jej wzglę­dy. Prze­wró­ci­ła ocza­mi i wes­tchnę­ła zde­gu­sto­wa­na. Ten ma­larz po­peł­nił błąd, ma­lu­jąc po­je­dyn­ku­ją­cych się. Nikt ni­g­dy nie wal­czył w ten spo­sób. Było to fi­zycz­nie nie­moż­li­we.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Mu­sia­ła zde­cy­do­wać, co mó­wić.


  – Sir Vi­via­nie – za­czę­ła, ob­ra­ca­jąc się ple­ca­mi do ob­ra­zu. – Na­sze po­przed­nie spo­tka­nia do­ty­czy­ły wy­łącz­nie in­te­re­sów, ale nie­ste­ty, jak pan wie, zmarł mój oj­czym.


  Ele­anor urwa­ła. Nie ża­ło­wa­ła oj­czy­ma, któ­ry zmarł dla­te­go że wbrew za­le­ce­niom me­dy­ków jadł za dużo wę­go­rzy. Świat wy­da­wał się przy­jaź­niej­szy bez jego krzy­ków i ata­ków zło­ści.


  Jej żal, a ra­czej pre­ten­sje bu­dzi­ło to, co wy­czy­ta­ła w te­sta­men­cie, a tak­że świa­do­mość, że nie może go za­kwe­stio­no­wać bez na­ra­ża­nia na nie­przy­jem­no­ści tych, któ­rych ko­cha­ła. Je­śli się wy­co­fa, sko­rzy­sta na tym bra­ta­nek oj­czy­ma, Al­ger­non Fo­re­ca­stle.


  Ele­anor za­ci­snę­ła dłoń na rę­ko­je­ści ra­pie­ra. Mu­sia­ła za­cząć od nowa, sta­ra­jąc się trzy­mać ner­wy na wo­dzy. To mał­żeń­stwo mia­ło być przede wszyst­kim do­brym, ko­rzyst­nym dla obu stron in­te­re­sem.


  – Mój pra­pra­dzia­dek za­ło­żył ma­nu­fak­tu­rę Mo­les, za­tem miecz­nic­two czy też płat­ner­stwo, jak to się te­raz mówi, mam we krwi. To ja do­pro­wa­dzi­łam fir­mę do obec­nej świet­no­ści. Nie­ste­ty, moja mat­ka w po­śpie­chu wy­szła po­now­nie za mąż i nie spi­sa­ła in­ter­cy­zy. Z tego po­wo­du we­dług pra­wa wszyst­ko, co mia­ła, prze­szło na wła­sność męża. Kie­dy umie­ra­ła, oj­czym przy­siągł, że odzie­dzi­czę Mo­les, ale te­raz oka­zu­je się, że w jego te­sta­men­cie jest za­pis, że po­win­nam w cią­gu czte­rech ty­go­dni wyjść za mąż… Ina­czej wszyst­ko stra­cę. Mam na­dzie­ję, że jest pan czło­wie­kiem ho­no­ru…


  Ob­raz zno­wu przy­cią­gnął jej wzrok. Tym ra­zem za­uwa­ży­ła, gdzie znaj­du­ją się ręce damy, i Ele­anor ob­la­ła się ru­mień­cem.


  Ja­kiż to czło­wiek po­wie­sił tego ro­dza­ju ma­lo­wi­dło na ścia­nie w swo­jej bi­blio­te­ce?


  Na­wet por­ce­la­no­we wa­zo­ny wy­da­wa­ły się bar­dziej pa­so­wać do domu scha­dzek. Czy czło­wiek ho­no­ru zde­cy­do­wał­by się na za­pre­zen­to­wa­nie wszem wo­bec ta­kie­go bo­ho­ma­zu?


  Ele­anor po­czu­ła, że ból w jej skro­niach się na­si­lił. Wciąż jed­nak uwa­ża­ła, że po­stą­pi­ła słusz­nie, przy­cho­dząc tu po tym, jak otrzy­ma­ła od nie­go list: „Pani, po­daj cenę za ra­pier, któ­ry ostat­nio wi­dzia­łem, a nie­zwłocz­nie ją za­pła­cę”. Jej ceną było mał­żeń­stwo.


  Wy­da­wa­ło się, że ma to sens: Vi­vian miał dłu­gi, któ­re ona mo­gła spła­cić. Oczy­wi­ście mu­sia­ła za­dbać o to, by spi­sa­li od­po­wied­nią umo­wę mał­żeń­ską, tak żeby mo­gła spra­wo­wać pie­czę nad swo­ją ma­nu­fak­tu­rą. To wszyst­ko bę­dzie moż­na zro­bić póź­niej. W tej chwi­li po­trze­bo­wa­ła od­wa­gi, by przed­sta­wić pro­po­zy­cję.


  Ele­anor wy­ko­na­ła zgrab­ny sztych ra­pie­rem. Śmierć wszel­kim wąt­pli­wo­ściom!


  – Mu­szę dzi­siaj z pa­nem po­mó­wić, sir Vi­via­nie! Mam nie­cier­pią­cą zwło­ki spra­wę.


  – Nie­ste­ty, sir Vi­vian nie może się z pa­nią te­raz spo­tkać – usły­sza­ła głę­bo­ki ba­ry­ton. – Je­stem jego ku­zy­nem. Lord Whit­ton­stall, do usług.


  Spoj­rza­ła na męż­czy­znę, któ­ry wszedł wła­śnie do bi­blio­te­ki, i tyl­ko dzię­ki sil­nej woli nie otwo­rzy­ła ze zdzi­wie­nia ust. Miał on ciem­ne, krę­co­ne wło­sy, oliw­ko­wą cerę oraz prze­ni­kli­we oczy.


  – Nie może się spo­tkać? – szep­nę­ła i po­czu­ła, jak strach chwy­cił ją za gar­dło. Nie mia­ła po­ję­cia, czy lord Whit­ton­stall sły­szał jej prze­mo­wę, ale i tak czu­ła, że za chwi­lę spa­li się ze wsty­du. Nie­wie­le my­śląc, wy­ko­na­ła gwał­tow­ny ruch ra­pie­rem. – Nie­moż­li­we. Musi mnie przy­jąć.


  Lord Whit­ton­stall spoj­rzał na nią z bez­brzeż­nym zdzi­wie­niem. Wy­pu­ści­ła ra­pier, któ­ry po­le­ciał siłą bez­wła­du da­lej i, mi­nąw­szy o włos wy­jąt­ko­wo brzyd­ki por­ce­la­no­wy wa­zon zdo­bio­ny tech­ni­ką or­mo­lu, upadł z ha­ła­sem na wy­tar­ty tu­rec­ki dy­wan. Ele­anor pa­trzy­ła nań z nie­do­wie­rza­niem, gry­ząc kły­kieć le­we­go kciu­ka.


  Jak coś ta­kie­go mo­gło się jej zda­rzyć? I to wła­śnie dzi­siaj!


  Chcia­ła za­paść się pod zie­mię. Lord Whit­ton­stall tym­cza­sem ru­szył ener­gicz­nie w stro­nę ra­pie­ra i pod­niósł go, za­nim sama zdą­ży­ła to zro­bić.


  – To ra­pier fir­my Mo­les. Naj­now­szy mo­del – wy­ja­śni­ła, wi­dząc jego py­ta­ją­ce spoj­rze­nie. – Nie wiem, dla­cze­go go wy­pu­ści­łam. Nic po­dob­ne­go ni­g­dy wcze­śniej mi się nie zda­rzy­ło.


  – Znam pani ra­pie­ry i mie­cze, pani Blac­kwell. Ich re­pu­ta­cja je wy­prze­dza…


  Spoj­rzał na nią spod pół­przy­mknię­tych po­wiek.


  – To zna­czy? – spy­ta­ła Ele­anor, czu­jąc, że się po­wo­li od­prę­ża.


  – To taka broń, któ­rej dżen­tel­me­ni po­trze­bu­ją, by się po­ka­zać, ale z któ­rej ra­czej nie sko­rzy­sta­ją w wal­ce. Coś, co trzy­ma się w domu na po­kaz… Jak pa­mię­tam, re­kla­mu­je je pani jako „ra­pie­ry dla praw­dzi­wie wy­ra­fi­no­wa­nych”. Ni­g­dzie nie ma mowy o ich prak­tycz­nym za­sto­so­wa­niu.


  Ele­anor z tru­dem za­pa­no­wa­ła nad gnie­wem. Whit­ton­stall su­ge­ro­wał, ja­ko­by jej ra­pie­ry były je­dy­nie za­baw­ka­mi.


  – Kil­ka puł­ków ko­rzy­sta wła­śnie z sza­bli i ra­pie­rów fir­my Mo­les – rze­kła dum­nie. – Na­sza broń łą­czy za­le­ty prak­tycz­ne z es­te­tycz­ny­mi. Pa­mię­ta­my też o ich udo­sko­na­la­niu. Dżen­tel­me­ni, któ­rzy wy­bie­ra­ją na­szą broń, lu­bią no­wo­ści.


  Na jego ustach po­ja­wił się aro­ganc­ki uśmiech.


  – To prze­cież pani wła­sne wy­two­ry. Sama je pani kształ­tu­je i dla­te­go po­zo­sta­je śle­pa na ich oczy­wi­ste wady.


  – Tak na­praw­dę, to nie ja zaj­mu­ję się ich wy­ku­wa­niem – wy­ja­śni­ła, czu­jąc, że po­licz­ki jej pło­ną. Nie za wie­le ko­biet osią­gnę­ło suk­ces w in­te­re­sach. – To czę­sta po­mył­ka.


  – Mój błąd – przy­znał męż­czy­zna. – Jest pani za­tem tyl­ko fi­gu­rant­ką.


  – To ja pro­wa­dzę ma­nu­fak­tu­rę – rze­kła twar­do. – Znam ją do­sko­na­le. Każ­da na­sza broń jest efek­tem pra­cy wie­lu lu­dzi, nie tyl­ko miecz­ni­ka. Ra­pier, któ­ry słu­ży je­dy­nie jako ozdo­ba, był­by bez­u­ży­tecz­ny. Wszyst­ko musi mieć cel. Do­bry miecz może oca­lić ży­cie, ale też przy oka­zji słu­żyć do roz­ryw­ki. A te­raz chcia­ła­bym się wi­dzieć z pań­skim ku­zy­nem. Je­stem z nim umó­wio­na. Mam waż­ną spra­wę.


  – Nie­ste­ty, jak mó­wi­łem, ku­zyn nie może się z pa­nią spo­tkać. Pani spra­wa bę­dzie mu­sia­ła za­cze­kać do na­stęp­ne­go razu.


  Lord Whit­ton­stall naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał, że w tej sy­tu­acji ona prze­pro­si i wyj­dzie. Ele­anor jed­nak nie za­mie­rza­ła da­wać za wy­gra­ną. Zo­sta­ło jej już tyl­ko dwa­dzie­ścia sześć dni.


  Się­gnę­ła do wy­szy­wa­nej to­reb­ki po list, któ­ry do­sta­ła od sir Vi­via­na.


  – Pań­ski ku­zyn sam po­twier­dził datę i czas na­sze­go spo­tka­nia. Jesz­cze wczo­raj…


  Wy­cią­gnę­ła w jego stro­nę nie­co zmię­tą kart­kę i po­zwo­li­ła, by za­po­znał się z jej tre­ścią.


  – Bar­dzo mi przy­kro, że się pani fa­ty­go­wa­ła, ale taki już jest mój ku­zyn. Świet­ny kom­pan do za­ba­wy, ale cią­gle o wszyst­kim za­po­mi­na.


  – Ale… – Ele­anor spoj­rza­ła z kon­ster­na­cją na lor­da. Po­czu­ła, że za chwi­lę się roz­pła­cze. Tyle o tym my­śla­ła, tak dłu­go pla­no­wa­ła, a sir Vi­vian po pro­stu za­po­mniał!


  – Może pani zo­sta­wić dla nie­go wia­do­mość – po­wie­dział wol­no lord Whit­ton­stall, jak­by mó­wił do dziec­ka. – Prze­ka­żę mu ją oso­bi­ście po jego po­wro­cie.


  – Mu­szę wi­dzieć się z nim w tej chwi­li. – Nie mo­gła prze­cież zo­sta­wić wia­do­mo­ści z pro­po­zy­cją mał­żeń­stwa! Ele­anor wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­py­ta­ła naj­bar­dziej rze­czo­wym to­nem, na jaki mo­gła się w tej chwi­li zdo­być:


  – Kie­dy wró­ci? Je­stem go­to­wa za­cze­kać.


  – To nie­moż­li­we.


  – Ale prze­cież kie­dyś wró­ci. Prze­cież tu miesz­ka.


  Lord Whit­ton­stall prze­krzy­wił nie­co gło­wę. Prze­biegł wzro­kiem po jej syl­wet­ce, po­czy­na­jąc od ka­pe­lu­sza z pió­ra­mi, a koń­cząc na la­mów­ce czar­nej je­dwab­nej suk­ni.


  – God­na sza­cun­ku dama w miesz­ka­niu sa­mot­ne­go dżen­tel­me­na?


  – Czyż­by nie było tu lady Whit­ton­stall? – spy­ta­ła z na­dzie­ją, a po­tem na­gle drgnę­ła, wi­dząc, jak za­ci­snął usta. Zro­zu­mia­ła, że za­da­ła nie­wła­ści­we py­ta­nie.


  – Moja żona zmar­ła parę lat temu, a mat­ka bawi gdzie in­dziej.


  – Bar­dzo mi przy­kro.


  Lord Whit­ton­stall stał się jesz­cze mniej przy­stęp­ny, jego twarz za­sty­gła w gniew­nym wy­ra­zie i Ele­anor wie­dzia­ła, że gdy­by nie wro­dzo­na uprzej­mość, wy­rzu­cił­by ją z miesz­ka­nia.


  – Nie zna­ła jej pani – po­wie­dział gło­sem ostrym ni­czym brzy­twa. – Nie ma po­wo­dów, żeby było pani przy­kro. To tyl­ko sło­wa, zwy­kły sen­ty­men­ta­lizm. Tak ty­po­wy…


  Ele­anor po­czu­ła gwał­tow­ny ból gło­wy.


  – To prze­cież tyl­ko grzecz­no­ścio­wy zwrot – za­uwa­ży­ła. – Poza tym wszy­scy wie­my, co ozna­cza utra­ta uko­cha­nej oso­by, nie­za­leż­nie od tego, kie­dy to się sta­ło. Mnie wciąż jesz­cze bra­ku­je mą­dro­ści i wspar­cia mo­je­go dziad­ka…


  Za­koń­czy­ła z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem i za­uwa­ży­ła, że lord Whit­ton­stall nie­co zła­god­niał.


  – Za­pew­niam, że nie musi się pani si­lić na grzecz­no­ści w sto­sun­ku do mnie. To był tra­gicz­ny wy­pa­dek… Tak przy­naj­mniej mi po­wta­rza­ją – rzekł z go­ry­czą i po­chy­lił gło­wę. – Do­brze, dzię­ku­ję za wy­ra­zy współ­czu­cia. Czy może te­raz już pani pójść?


  Ele­anor unio­sła bro­dę. Nie mia­ła za­mia­ru ustę­po­wać pola.


  – Je­śli tak, to wraz z ra­pie­rem. Być może nie prze­pa­da pan za na­szą bia­łą bro­nią, ale sir Vi­vian na­le­ży do jej za­go­rza­łych zwo­len­ni­ków. Na­pi­sał do mnie, pro­sząc o ten ra­pier.


  Lord Whit­ton­stall zwa­żył ra­pier w dło­ni, a na­stęp­nie wy­ko­nał prób­ne cię­cie.


  – Pięk­na rę­ko­jeść, ale poza tym nie­wie­le – za­uwa­żył. – Nic dziw­ne­go, że wy­padł pani z dło­ni.


  – Źle pan go trzy­ma.


  Uniósł brew i zgro­mił ją spoj­rze­niem.


  – Słu­cham?


  – Tak na­praw­dę stra­cił­by pan ten ra­pier za­raz na po­cząt­ku wal­ki. Ale ła­two temu za­ra­dzić. – Ele­anor wstrzy­ma­ła od­dech. Zer­k­nę­ła na nie­go i za­uwa­ży­ła coś w ro­dza­ju za­in­te­re­so­wa­nia. Mu­sia­ła wy­ko­rzy­stać tę szan­sę. Chcia­ła zo­stać w tym domu jak naj­dłu­żej, naj­le­piej aż do po­wro­tu sir Vi­via­na.


  – Na­wet ry­wal o sła­bych umie­jęt­no­ściach wy­trą­cił­by panu ten ra­pier z dło­ni – po­wtó­rzy­ła.


  – Co ta­kie­go? – Po­pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem. – Prze­cież to pani wy­pu­ści­ła ten ra­pier z dło­ni i to bez prze­ciw­ni­ka.


  – Je­śli ktoś wy­ko­na kontrę… – Kaszl­nę­ła zna­czą­co. – Wy­star­czy mo­uli­net i zo­sta­nie pan bez bro­ni.


  – Mo­uli­net jest wol­ny i bar­dzo ła­two się z nie­go wy­wi­nąć, je­śli ma się pod­sta­wo­we umie­jęt­no­ści. Wąt­pię, by ko­muś uda­ło się mnie roz­bro­ić w ten spo­sób – po­wie­dział ta­kim to­nem, jak­by zwra­cał się do dziec­ka, a nie wła­ści­ciel­ki naj­lep­szej ma­nu­fak­tu­ry płat­ner­skiej w kra­ju. – Po­dej­rze­wam, że nie­wie­le pani wie o bro­ni i szer­mier­ce, po­mi­mo zaj­mo­wa­ne­go przez sie­bie sta­no­wi­ska…


  Ele­anor po­czu­ła gniew.


  – Czy mam to po­trak­to­wać jako wy­zwa­nie? Czy chce pan, lor­dzie Whit­ton­stall, że­bym udo­wod­ni­ła, że za­słu­gu­ję na swo­je sta­no­wi­sko?


  – Je­śli tego wła­śnie pani pra­gnie… – Zdjął sur­dut i po­wie­sił go na opar­ciu krze­sła. – Nie chcę, by ktoś uznał, że nie umiem przy­jąć kry­ty­ki.


  Ele­anor roz­wią­za­ła wstąż­ki ka­pe­lu­sza i rzu­ci­ła go na stół. Czar­ne pió­ra opa­da­ły na jego ron­do, ogra­ni­cza­jąc jej wi­dok.


  – Ten ra­pier zro­bio­no tak, by trzy­mać go w okre­ślo­ny spo­sób, a pan nie­pra­wi­dło­wo za­ci­ska na nim pal­ce – wy­ja­śni­ła, sta­jąc przed nim.


  – Na­praw­dę? – Uniósł czar­ną brew.


  Sta­nę­ła obok Whit­ton­stal­la, nie ma­jąc za­mia­ru przej­mo­wać się drob­ny­mi zło­śli­wo­ścia­mi. Na­tych­miast po­czu­ła jego świe­ży za­pach i za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Dla­cze­go jest taki przy­stoj­ny? – po­my­śla­ła, pró­bu­jąc się skon­cen­tro­wać.


  – Wo­bec tego pro­szę mi po­ka­zać, ko­cha­na pani Blac­kwell, jak pra­wi­dło­wo na­le­ży trzy­mać ten ra­pier. – Wy­cią­gnął broń w jej stro­nę, uśmie­cha­jąc się lek­ko.


  Za­mar­ła. Czyż­by z nią flir­to­wał czy też po pro­stu trak­to­wał ją pro­tek­cjo­nal­nie?


  – Pro­szę tak się do mnie nie zwra­cać, lor­dzie – mruk­nę­ła w koń­cu.


  – Tak tyl­ko po­wie­dzia­łem. – Spoj­rzał na nią przez swo­je gę­ste rzę­sy. – Będę pa­mię­tał, żeby wię­cej tego nie ro­bić.


  – Musi pan chwy­cić rę­ko­jeść w ten spo­sób. Niby nie­wiel­ka zmia­na, ale robi dużą róż­ni­cę.


  – To na­praw­dę ta­kie pro­ste? – Za­ci­snął dłoń na jej dło­ni. – Chcę być pew­ny, że do­brze to ro­bię. Czu­ję się wy­jąt­ko­wo pa­skud­nie, my­śląc o tym, że przez wszyst­kie te lata źle trzy­ma­łem mój ra­pier.


  – Kpi pan ze mnie?


  – Ależ nic po­dob­ne­go. Chcę na­uczyć się cze­goś no­we­go. Pro­szę po­móc mi zro­zu­mieć, dla­cze­go tak wie­le osób ceni pani szpa­dy i ra­pie­ry.


  – Po­peł­nia pan pod­sta­wo­wy błąd, bar­dzo po­wszech­ny wśród po­cząt­ku­ją­cych szer­mie­rzy.


  – Po­cząt­ku­ją­cych szer­mie­rzy?


  – Tak. Tych, któ­rzy nie słu­cha­li swo­ich fecht­mi­strzów – od­par­ła.


  – Czy tak do­brze? – Jego głos spły­wał na nią ni­czym pa­to­ka. – Na­praw­dę nie wiem, jak taka zmia­na może co­kol­wiek po­pra­wić. Czy cho­dzi o siłę uści­sku, pani Blac­kwell? Po­in­for­mu­ję o tym ku­zy­na, kie­dy się spo­tka­my.


  Cof­nę­ła dłoń tak gwał­tow­nie, że ra­pier zno­wu by upadł, gdy­by lord go nie zła­pał. Po­ło­żył go na sto­le obok czar­ne­go ka­pe­lu­sza i po­pa­trzył na nią z wy­ra­zem za­do­wo­le­nia na twa­rzy.


  Ele­anor za­ci­snę­ła usta. Lord Whit­ton­stall za­słu­gi­wał na na­ucz­kę.


  – Może ma pan ja­kiś inny ra­pier? Mo­gła­bym wów­czas za­de­mon­stro­wać to, o co mi cho­dzi – rzu­ci­ła.


  Drgnął i zro­zu­mia­ła, że cios był cel­ny.


  – Jak pani so­bie ży­czy, ale uprze­dzam, że je­stem jed­nym z naj­lep­szych szer­mie­rzy w kra­ju. Na­wet wiel­ki Hen­ry An­ge­lo uwa­ża, że do­rów­nu­ję mu umie­jęt­no­ścia­mi.


  – Jest pan też bar­dzo skrom­ny, lor­dzie Whit­ton­stall – mruk­nę­ła. – Pro­szę mi wie­rzyć, że po­tra­fię za­uwa­żyć zły uchwyt.


  – Zo­bacz­my więc, pani Blac­kwell, na ile moż­na wie­rzyć pani sło­wom. – Lord Whit­ton­stall trzy­mał w dło­ni wy­rób kon­ku­ren­cji. Wca­le nie był no­wi­cju­szem.


  – Z przy­jem­no­ścią udo­wod­nię ich praw­dzi­wość. – Za­tknę­ła pa­smo wło­sów za ucho, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić sko­ła­ta­ne ner­wy. Umia­ła fech­to­wać, za­pew­ne le­piej niż więk­szość tak zwa­nych szer­mie­rzy, i wie­dzia­ła, że po­tra­fi wy­ko­rzy­stać błę­dy lor­da.


  – Niech za­tem wy­gra naj­lep­szy.


  – Wciąż musi się pan uczyć. Za­tem en gar­de.


  Ben­ja­min Gray­son, trze­ci wi­ceh­ra­bia Whit­ton­stall, łyp­nął nie­chęt­nie na sto­ją­cą przed nim czar­ną po­stać, któ­ra śmia­ła go po­uczać, a po­tem wy­zwa­ła na po­je­dy­nek.


  – Kie­dy za­czy­na­my? – spy­tał uprzej­mie.


  – Gdy tyl­ko bę­dzie pan go­to­wy – od­par­ła.


  Ostrza ich ra­pie­rów ude­rzy­ły o sie­bie. Ła­two spa­ro­wał jej cios, a na­wet uda­ło mu się za­blo­ko­wać ko­lej­ny. Ele­anor cof­nę­ła się tro­chę i po­pra­wi­ła nie­co swój uchwyt.


  – Są­dzi­ła pani, że pój­dzie jej ła­two? – za­śmiał się. – Jak pani wi­dzi, ja nie mu­szę zmie­niać uchwy­tu. Nie uży­wam bro­ni jako la­ski, tak jak dżen­tel­me­ni, któ­rzy tak uwiel­bia­ją pani fir­mę.


  Ele­anor uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Jest pan gor­szy, niż są­dzi­łam, lor­dzie Whit­ton­stall. Pro­szę za­czy­nać.


  Nie trze­ba mu było tego dwa razy po­wta­rzać. Spa­ro­wa­ła jego cios z pół­ob­ro­tu i zmu­si­ła do tego, by się cof­nął. Ben za­chwiał się, mach­nął nie­po­rad­nie ra­pie­rem i tyl­ko dzię­ki sile in­stynk­tu zdo­łał w koń­cu ja­koś za­blo­ko­wać ude­rze­nie.


  – Wi­dzę, że jed­nak przy­da­ło­by się panu kil­ka wska­zó­wek – po­wie­dzia­ła z lek­kim uśmie­chem.


  Ben spoj­rzał na nią tak, jak­by po raz pierw­szy ją zo­ba­czył. Na­gle do­tar­ło do nie­go, że te sza­re, wy­da­wa­ło­by się ni­ja­kie oczy kry­ją ol­brzy­mią in­te­li­gen­cję. I że pani Blac­kwell w isto­cie prze­wyż­sza go umie­jęt­no­ścia­mi.


  – Za­do­wo­lo­ny z sie­bie? Cie­ka­wy za­rzut – rzekł w koń­cu i prze­su­nął się o krok w jej stro­nę, cze­ka­jąc na ko­lej­ne star­cie.


  Ich ra­pie­ry skrzy­żo­wa­ły się, a po­tem za­czę­li po­ru­szać się po okrę­gu, szu­ka­jąc ko­lej­nej spo­sob­no­ści do ata­ku. Na­stęp­ne zwar­cie i obo­je po­czu­li na twa­rzy swo­je od­de­chy.


  – Ale jak­że praw­dzi­wy. Ma pan tro­chę umie­jęt­no­ści, ale bra­ku­je panu ser­ca do wal­ki. Praw­dzi­wie do­bry szer­mierz łą­czy tech­ni­kę z wolą wal­ki. Czy nie mógł­by pan w nią wło­żyć tro­chę wię­cej uczu­cia?


  Ben zno­wu się po­tknął. Nie zo­sta­ło mu już zbyt wie­le po­zy­tyw­nych uczuć, wszyst­kie spo­czę­ły w trum­nie wraz z jego żoną i nie­na­ro­dzo­nym dziec­kiem. Do­sko­na­le pa­mię­tał dzień, w któ­rym po­cho­wa­li Ali­ce, i to prze­ko­na­nie, że nic ni­g­dy nie bę­dzie już ta­kie jak daw­niej.


  – Nie­ste­ty, nie mogę się z pa­nią zgo­dzić. W wal­ce cho­dzi przede wszyst­kim o umie­jęt­no­ści, a nie o uczu­cia.


  – Naj­lep­si wal­czą z pa­sją!


  Ben­ja­min zwięk­szył swo­je wy­sił­ki i spró­bo­wał za­dać nie­spo­dzie­wa­ny cios. Pani Blac­kwell wy­ko­na­ła jed­nak unik i uda­ło mu się je­dy­nie mu­snąć jej ciem­ne wło­sy i suk­nię. Za­ci­snął moc­niej szczę­ki. Sku­pił się na na­stęp­nym pchnię­ciu. Prze­cież wresz­cie skoń­czy się jej szczę­śli­wa pas­sa i po­peł­ni ja­kiś błąd. Jest zbyt pew­na sie­bie i to ją w koń­cu zgu­bi, po­my­ślał.


  Tym­cza­sem Ele­anor spa­ro­wa­ła cios w bok i na mo­ment prze­rwa­ła po­je­dy­nek. Oczy jej błysz­cza­ły, po­licz­ki się za­ró­żo­wi­ły. Wal­ka spra­wi­ła, że pani Blac­kwell z sza­rej mysz­ki prze­mie­ni­ła się w barw­ne­go mo­ty­la, po­my­ślał Ben. I to po­mi­mo czar­ne­go stro­ju.


  Ude­rzy­ła w chwi­li, kie­dy zu­peł­nie się tego nie spo­dzie­wał, choć praw­dę mó­wiąc, po­wi­nien. Je­dy­ny ra­tu­nek sta­no­wi­ła uciecz­ka i Ben cof­nął się, aż po­czuł za sobą kra­wędź sto­łu. Ode­pchnął się od nie­go i za­ata­ko­wał z wście­kło­ścią.


  Tym ra­zem to ona mu­sia­ła się cof­nąć.


  – Wy­glą­da na to, że pani prze­gry­wa. Chce pani pro­sić par­do­nu?


  – Wy­klu­czo­ne!


  Ben spoj­rzał na prze­ciw­nicz­kę. Jej kok nie trzy­mał się już tak ści­śle i wo­kół twa­rzy po­ja­wi­ło się wię­cej krę­co­nych ko­smy­ków, ujaw­nia­jąc peł­ną tem­pe­ra­men­tu ko­bie­cą na­tu­rę.


  – Pro­szę bar­dzo. Chy­ba naj­wyż­szy czas już to koń­czyć…


  – Cał­ko­wi­cie się z pa­nem zga­dzam, lor­dzie Whit­ton­stall.


  Wy­su­nę­ła pra­wą sto­pę do przo­du, a ostrze jej ra­pie­ra po­ru­szy­ło się ko­li­ście. Do­sko­na­ły mo­uli­net, zdo­łał jesz­cze po­my­śleć. Chciał go za­blo­ko­wać, ale było już za póź­no. Nie miał po­ję­cia, jak to się sta­ło, ale broń jak­by sama wy­pa­dła mu z ręki.


  Na ustach pani Blac­kwell po­ja­wił się lek­ki uśmiech. Jego ra­pier prze­le­ciał wiel­kim łu­kiem i wy­lą­do­wał na sto­le wprost na jej wy­jąt­ko­wo brzyd­kim czar­nym ka­pe­lu­szu z pió­ra­mi.
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